
KOBIETY W DZIEJACH POLSKI
Jeżeli ja k i k ra j może się poszczycić szeregiem 

w yb itnych  i zasłużonych kobiet, to właśnie Polska.
Już w samym dzie jów  zaraniu występuje ow ia­

na legendą poezji postać W andy, córy Krakusa.
Opętany m iłością ku n ie j, ja k  również żądzą 

panowania nad p ięknym  je j k ra jem , niem iecki 
książę, R ytyg ier, nie 
mogąc inaczej, p ra­
gnie zdobyć W andę 
przez k rw aw ą w o j­
nę, wydaną je j lu ­
dowi.

W anda nie chce 
Niemca, ale nie chce 
także k rw i rozlewu, 
więc rzuca się w  fa ­
le W is ły , by przez 
śmierć swoją usunąć 
powód do w o jny.

W  te j legendar­
nej postaci (a prze­
cież w każdej legen­
dzie tk w i ziarno 
p raw dy) usymboli- 
zow ał lud polski w y­
obrażenia swoje o 
w ie lkości i wartości 
o fia ry  i poświęcenia 
serca kobiecego. W  
cieniu postaci p ie rw ­
szych Piastów, za­
kro jonych  na w ie l­
ką m iarę, gasną czy­
ny najw iększych na­
w et mężów, cóż mó­
w ić o kobietach.

Dopiero, gdy w 
w ieku 13-ym spadły 
na Polskę różne k lę ­
ski : napady Tata- ,
row, głód, mor, 
wśród naw ału nie­
szczęść i przygnębienia jaśn ie ją  z przepełnione­
go serca płynące, aż do zaparcia się życia w ła ­
snego, o fiarne czyny św. K in g i i Salomei.

Później, gdy w w ieku 14-tym wstępuje Polska 
na drogę w ie lk iego rozw o ju  mocarstwowego, cóż 
•lej tę drogę u ła tw ia  w rozum ieniu obowiązków 
względem  narodu —  ja k  nie cicha, a jakże bole­

sna o fia ra  dziewiczego serca m łodocianej k ró lo ­
w ej —  Ja d w ig i!?

Spełniwszy, czego wym agało od n ie j dobro na­
rodu, k tó ry  skroń je j uw ieńczył sławną Piastów 
koroną, u k ry je  kró low a na zawsze głęboko w  du­
szy ból rozw ianych marzeń o szczęściu osobistym

i będzie mieć odtąd 
dla św iata  na ustach 
uśmiech dobroci pe­
łen i pob łaż liw o­
ści, serce współczu­
jące, rękę hojną, u- 
m ysł p raw y i ja ­
sny —  czy to gdy 
uczestniczy w nara­
dach nad sprawam i 
państwa, czy gdy 
zam ierza dźwignąć 
Akadem ię K ra kow ­
ską i w tym  celu 
prow adzi nawet ko­
respondencję z pa­
pieżem, czy gdy za­
k łada  bursę w  Pra­
dze dla m łodzieży 
polskiej i litew sk ie j.

A  jednocześnie o- 
p ieku je  się b iedny­
mi, fundu je  szpitale, 
zbiera sieroty, które 
pod je j okiem, a na­
w et p rzy  je j współ­
pracy —  h a ftu ją  o r­
naty, stanowiące po 
dziś dzień skarb i 
ozdobę w ie lu  św ią­
tyń  naszych.

Gdzie się z ja w i—  
łzy  w  uśmiech za- 

w  n u r ty  W is ły . mienia. To też lud
M ° l .  M. P i o t r o w s k i .  cały otoczył głowę 

je j aureolą, na jgo­
rętszej m iłości, k tó ra  ju ż  w kró tce  zapewne zmieni 
się w  o fic ja ln ie  przez Kościół uznaną aureolę świę­
tości.

N ie jedna jeszcze postać kobieca ozdobą się sta­
nie św ietnej epoki Jag ie llońskie j. Dość wspo­
mnieć o Matce K ró lów  —  E lżbiecie Kazim ierzo- 
w ej —  ta k  słusznie uchodzącej za w zó r głębokie-



w . K in g a  o d tw o rzo n a  w g . s ta re j p ieczęc i.
Rys- J. M a te jk o .

go zrozum ienia obow iązków m a tk i i m o n a rch in i__
opartego na niewzruszonej podstawie moralności 

" chrześcijańskie j. A  nawet osławiona, znienaw i- 
azona Łona nie jes t postacią przeciętną.

. ,  0 co Y  n ie j ta k  raz iło  Polaków, je j p rzew ro t­
ność, zachłanność, pycha, n ieprzebieranie w  środ- 
K i gdy- chodziło 0 osiągnięcie zamierzonego 
celu, było me ty le  wadą je j osobistego charakte- 
iu,^ ile  w ykw item  środowiska i k u ltu ry  narodu 
ktorego była dzieckiem.

Nie można jednak odmówić je j i pewnych za­
sług.

Jej skrzętność, gospodarność, dążenie do 
wzmocnienia w ładzy  kró lew sk ie j w Polsce, do oto­
czenia je j m ajestatu blaskiem  należnym  __to ie i
niezaprzeczone zasługi.

Pełne sławy i grozy, klęsk i tr iu m fó w  czasy 
Wazów są tłem  wspania łym , na k tó rym  pysznie 
zarysow ują się w ie lk ie , rycerskie  postacie mężów 
stanu, wodzów i o fia rn ików .

To ju ż  nie jednostk i —  to całe zastępy ludz i 
n ieprzeciętnej m iary.

K tóż jednak w  serca ich tchną ł tę miłość p ło ­
mienną o jczyzny, tę  nie znoszącą kom prom isów 
żadnych moc ducha, hart, tę lw ią  odwagę, nie
opuszczającą ich aż do ostatniego tchn ien ia  __
ja k  me kobiety?

Te M a tk i, ja k  Sobieska, udzie la jąca synom ma­
leńkim  p rzy  grobowcu w ie lk iego dziada __ het­
mana Stanisława żó łk iew skiego —  nauk, ja k  trze ­
ba O jczyznę m iłować, ja k  za nią ginąć —  te żo­
ny, ja k  Z o fia  Chrzanowska, odwagą swoją dźw i­
gająca ju ż  upadłego na duchu męża —  i zastęp

Św. J a d w ig a  z n a jd u je  z w ło k i swego syna H e n ry k a  M a i.  F l o r i a n  C yn k .
poległego w  b itw ie  z T a ta ra m i pod L ign icą .



ryce rzy —  rzuca jąc ich w  bój ponowny i zwycię­
ski —  te panie kresowe, k tó rych  im iona zg inęły 
w mgle niepamięci, żelazną d łonią sprawujące 
rządy w  rozleg łych dobrach swoich, strzegące p il­
nie domowego ogniska i jego świętości —  i jakże  
często^ zam ieniające kądz ie l na miecz, w obronie 
zam ków i dw orów  swoich przed zbuntowaną czer­
nią kozacką lub Ta taram i —  w  nieobecności mę­
żów, za ję tych  poważniejszą rozpraw ą z Turk iem  
czy Moskalem —  czyż te mężne n iew iasty nie za­
s łuży ły  na piękne w  dzie jach naszych wspom­
nienie ?

Gdy po d ług im  le targu saskich wywczasów 
Stanisławowska Polska, ja ko  państwo, ch y liła  się 
do upadku, a naród jednak mimo to, raczej w brew  
temu —  dźw iga ł się, oświecał, tężał, to i w tedy, 
wśród ogólnego rozprzężenia moralnego i  pusto­
ty , u jrzym y  czasem dłoń kobiecą, p rzyk łada jąca  
cegiełkę swoją do dzie ła odbudowy zm urszałej 
s tru k tu ry  społecznej.

W y b ija  się tu  na czoło postać Izab e lli Czarto­
rysk ie j, tw ó rczyn i św ią tyn i S yb illi w  Puławach, 
powstałe j z um iłow ania przeszłości narodu i peł­
nego p ietyzm u dążenia do zachowania pam iątek 
jego świetności dawnej, oraz au to rk i „P ie lg rzy ­
ma w  D obrom ilu ” , ks iążki, k tó re j szlachetną ten­
dencją było upowszechnienie znajomości dzie jów  
ojczystych wśród ludu.

Upadło państwo.
Inne w a ru nk i —  innej w ym agały pracy. T rze­

ba było ratować od ostatecznej zagłady to, co je ­
szcze ocalało, organizować społeczeństwo, krze ­
w ić ducha narodowego, oświecać lud.

W  te j zbożnej pracy —  wśród szeregu zasłużo­
nych pracow ników  nie b rak i nazw isk kobiecych, 
ja k  K lem entyna z Tańskich H offm anow a, E m ilia  
Szczaniecka i w ie le innych. A  k iedy nie um arły  
duch ujarzm ionego narodu w św iętym  gniewie 
oroń podniesie i  w tedy naw et nie zabraknie dłoni

T e o f i la  Sobieska
m odląca się ze sw ym i synam i M a rk iem  i  Janem , przyszłym  
kró lem , w  kościele w  Ż ó łkw i, u grobow ca hetm ana St. Żó ł­

kiewskiego, poległego pod Cecorą w  b itw ie  z T u rkam i.
Obraz współczesny.

S ie ro c tw o  M a tk i  J a g ie llo n ó w . Mai. W a le ry  E liasz.
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D ą b ró w k a  —  żon a  M ie s zk a  I ,
a córka księcia czeskiego, p rzyczyn iła  się do nawrócenia 

Polski na w ia rę  chrześcijańską.
Rys. M ate jko ,

Z o f ia  C h rza n o w s k a
osobistym męstwem pobudziła  do w a lk i mężczyzn, k tó rz y  za­

m ie rza li się poddać w1 oblężonym , przez tysiączne zastępy, 
zam ku w  T rem bow li. Odwaga kobieca u ra to w a ła  gród i  jego 

obrońców, gdyż z pomocą nadszedł k ró l Jan I I I ,

A n n a  J a g ie llo n k a ,
córka Z ygm un ta  Starego, a żona k ró la  -Stefana Batorego. 

N aród chcia ł w  je j osobie m ieć przedłużenie 
ukochanej dynastii.

Rys. ,1. M ate jko .

E m il ia  P la te r ,
bohate rka powstania r. 1831, w a lczy ła  ja ko  w o ln y  strzelec, 
następnie została m ianowana kap itanem  5 P u łku  L in iow ego 
P iechoty. U s iłu ją c  przedrzeć się do W arszaw y zm arła  z w y ­

cieńczenia i  ran.

Ś w . J»‘,w ig a
w staw ia  się u męża, księcia °^a tego za b iednym i,

(Z  „Ż y w o tu  f '  J adWlg i” ),

K ró lo w a ,a d w ip ,
k tó ra  o fia rą  serca p rzyczyn ił do naw rócenia L itw y  na 

W ia rę  św. i  do U ' dw u narodów .
Rys. ,T. M ate jko .
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Jo an n a  Ż u b ro w a ,

m ark ie tan ka  a rm ii na­
po leońskie j, za swą 
dzielność i  poświęce­
nie się d la  rannych  
żo łn ie rzy , zosta ła o- 
zdobiona orderem  Le ­
g i i H ono row e j i  K rz y ­
żem W o jskow ym  P ol­

skim.

kobiecej, k tó ra  nie zawaha się za szable 
chwycić.

E m ilia  P la ter, walcząca na czele swego od­
dzia łu  przeciw  Moskalom w 1831 roku, Pustowoj- 
tówna i inne uczestniczki Powstania Styczniowe­
go —  to żywe św iadectwa patrio tyzm u i rycersko­
ści kob ie t naszych.

A  spośród tych, które w najcięższych chw i­
lach narodow ej traged ii s ta ra ły  się życia osobiste­
go poświęceniem i m iłosierdziem  —  osładzać dolę 
o fia r  w a lk  za O jczyznę, na pierwsze miejsce w y ­
b ija  się prześliczna postać K laudyny Potockie j.

Rzuciła  wszystko —  rodzinę, dom, m a ją tk i, 
życie pełne blasku i poszła na dobrowolne w ygna­
nie, aby się stać aniołem opiekuńczym  bo jow n i­
ków za wolność, ratow ać ich słowem i czynem,

D e lf in a  P o to cka

śpiewająca u łoża konającego F ryd e ryka  Chopina, 
aby pieśnią o Polsce u m ilić  m u ostatn ie chw ile  życia.

K le m e n ty n a 'z  T a ń s k ic h  H o f fm a n o w a
s tw orzy ła  powieść his to ryczną . W  swych, u tw orach  k ład ła  
nacisk na podkreślen ie obow iązków kob ie t. Poza tym  pisy- 

w a ła  cenione u tw o ry  d la  m łodzieży.

D e o ty m a  ----  J a d w ig a  Ł u szcze w ska
s tw orzy ła  szereg poem atów h is to rycznych , ob ję tych  w spól­
nym  m ianem  „P o lska  w  p ieśn i” . N a js łyn n ie jszym  je j  u tw orem  
je s t „P a n ie n ka  z ok ien ka ” , k tórego treść w z ię ta  je s t z życia 

m ieszczaństwa gdańskiego.



M a r ia  K o n o p n ic k a ,
znakom ita  poetka polska, k tó ra  w  swych u tw orach  poruszała 
zagadnienia społeczne, ból i nędzę. Poza tym  przepiękne są 

je j u tw o ry  dla dzieci oraz na tle  pa trio tycznym .

P iase cka  z W rz e ś n i w  o to cze n iu  d ziec i i m a tk i.
B yła  skazana przez sąd p ru sk i na 2 Vz la ta  w ięz ien ia  za walkę 

o naukę re l ig i i w  ję zyku  po lskim .

G a b ry e la  - N a rc y z a  Ż m ich o w s ka ,
popu la rna  au to rka  kobieca z po łow y ubiegłego w ieku. 
N a jcenn ie jszym  je j  u tw orem  by ła  „P og an ka ” , k tó ra  
w yw o ła ła  w ie lk ie  w rażen ie w  ówczesnym świecie l i te ­

racko -ku ltu ra ln ym .

E liz a  O rze s zk o w a ,

Jedna z na jw iększych po lskich pow ieściopisarek doby przed­
w o jenne j, k tó ra  k rzew iła  w  swych u tw orach  m iłość do P o l­
sk i, z iem i, b iednych, a równocześnie w a lczy ła  o św ia tło  dla 

ludu  i wyzw olen ie kobiet.

7



łnóra ln ie  pod trzym y­
wać, m ateria ln ie  wspie­
rać —  praw dziw a  E- 
loe W ie lk ie j E m igra­
c ji.

Po powstaniach, w 
czasie strasznego te r­
ro ru  rządu rosyjskiego, 
kob ie ty ostatkiem  sił 
b ro n iły  rodzinnych ma­
ją tkó w , gdy mężowie 
wysłani b y li na Sybir, 
a czasem d z ie liły  ich 
męczeńską dolę na w y­
gnaniu.

W  okresie pozytyw i­
zmu, gdy emancypa­
cja kobiet zaczęła w 
całej Europie święcić 
tr iu m fy , na wszystkich 
polach dzia łalności l i ­
terackie j, artystycznej 
i hand low ej w idz im y 
ju ż  całe zastępy ko­
b iet —  od I ln ic k ie j, 
Żm ichowskie j, Deoty­
my, po przez Konop­
nicką, Orzeszkową, 
Rodziew iczównę, Olgę 
Boznańską —  aż do 
św iatow ej s ław y od­
kryw czym  radu —  M a­
r i i  Skłodowskie j-Curie.

A  na n iw ie  w y ­
chowawczej ja k iż  ko­
losalny w p ływ  w yw a r­
ły  : Cecylia P later, za­
łożycie lka  szko ły go­

spodarstwa domowego 
w  C hyliczkach pod 
W arszawą i generało­
wa Zamoyska, za łoży­
cie lka szkoły w  K uźn i­
cach piod Zakopanem. 
Obie jednakow ą meto­
dę s tosow a ły: podnie­
sienie narodu przez na­
leżyte wykształcenie 
charakterów  i odpo­
w iednie przygotow a­
nie do życia przyszłych 
żon i matek. Obie też 
w ychow yw ały  całe za­
stępy „chy liczanek”  i 
„kuźn iczanek” , które 
zaszczytnie da ły się 
poiznać na polu pracy 
społecznej, gospodar­
czej i ośw iatowej.

P rzyszła w ie lka  w o j­
na —  i oto znów w i­
dzim y, ja k  w Legio­
nach, p rzy  obronie 
Lw ow a i P łocka, kobie­
ta  polska oddaje swe 
życie w ofierze O jczy­
źnie.

A  gdy zm artw ych­
wstała Polska, stanęły 
kob ie ty do pracy w 
każde j dziedzinie —  
nie u lęk ły  się żadnego 
trudu , żeby pomóc 
kroczyć O jczyźnie  do 
w ie lkości i chwały.

M ic h a lin a  M o ścicka. A le k s a n d ra  P iłsu dska .


